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Zakończony etap pierwszy akcji wyborczej. W  dniu
13 X 1938 m iejscow i P o la c y  zdali egzam in pe łnego  w y ­
robienia po li tycznego  i d la tego  głosam i polskimi nie u t r ą ­
cono k a n d y d a tu r  U kra ińców . P r z y  pom ocy  g łosów  pol­
skich  kan d y d ac i  u n d o w sc y  w e jd ą  też  do Sejm u i Senatu , 
co  pos iada  w ielk ie  znaczenie ,  g d y ż  s tan o w i jeszcze  je­
den dow ód, że P o la c y  m iejscow i n iezaw odnie  respek tu ją  
za rzą d zen ia  i decyzje  stolicy.

S k ład  ko leg iów  w y b o rc z y c h  dla usta len ia  k a n d y d a ­
tó w  ilustruje fa k ty c z n y  uk ład  sił n a ro d o w y c h  M ałopol­
sk i W schodnie j .  C złonkam i ko leg iów  mogli b y ć  ty lko ci, 
k tó rz y  w y k a z a l i  się p ra c ą  spo łeczną ,  o rg an izacy jn ą  itd. 
L iczby  P o la k ó w  i U kra ińców , c ieszący ch  się zaufaniem  
ogółu  o b y w a te li  naszej dzielnicy, są  w ięce j niż w y ­
m o w n e .

Do poszczegó lnych  ko leg iów  na te ren ie  w o jew . 
lw o w sk ieg o  w esz ło  ogółem  1179 de lega tów , w  tym  115 
U kra ińców , 34 Ż y d ó w  —  re s z ta  P o la c y ;  na te ren ie  w o ­
je w ó d z tw a  s tan is ław o w sk ieg o :  ogółem  581 de lega tów ,
w  ty m  160 U kra ińców , 31 Ż y d ó w  —  re s z ta  P o la c y ;  na 
te ren ie  w o je w ó d z tw a  ta rnopo lsk iego :  ogółem  609 d e le ­
gatów , w  ty m  117 U kra ińców , 16 Ż y d ó w  —  re sz ta  P o ­
lacy.

Odznakę jubileuszową Kom itetu obchodu roczn icy



ch rz tu  R u s i-U k ra in y  za tw ie rd z iło  M in is te rs tw o  S p r a w  
W e w n ę trz n y c h .

Białorusini katolicy obchodzili u ro czy śc ie  dnia 2 bm. 
jubileusz 950-lecia ch rz tu  Rusi. Szczególn ie  u ro c z y śc ie  
odby ło  się św ię to  ch rz tu  w  W ilnie, gdz ie  w  kościele św .  
M ikołaja  białoruski ksiądz unicki, Michał M oskałyk ,  od ­
p raw ił  nab o żeń s tw o  w e d łu g  o b rządku  w schodn iego  w  ję­
zyku  ce rk iew no-słow iańsk im . E w angelię  o d cz y ta n o  w  ję­
zyku  b iałoruskim . Ksiądz A dam  S tank iew icz ,  z n a n y  
dzia łacz  b iałoruski, w y g ło s i ł  kazan ie  ró w n ież  po b iało- 
rusku, podkreś la jąc  w  s w y m  przem ów ien iu  zn aczen ie  
ch rześc i jań s tw a  dla rozw oju  narodu  b ia łorusk iego . Ka­
zanie w z y w a ło  m . in. do z jednoczenia  ca łego  narodu  b ia­
łorusk iego  pod w spó lnym  sz tan d a rem  bez w zg lęd u  na 
różnice  w yzn an io w e .

Praw osław ny Instytut Naukowo - W ydaw niczy. 
W  Grodnie , dnia 6 październ ika , w  Dom u P o la k ó w  P r a ­
w o s ła w n y c h  odby ło  się zeb ran ie  k ilkunastu  d z ia ła czy  
p ra w o s ła w n y c h  z udziałem  kilku księży, celem o m ó w ie ­
nia sp raw , zw iązan y ch  z pow ołan iem  do ży c ia  p r a w o ­
s ław n eg o  Ins ty tu tu  N au k o w o -W y d aw n iczeg o .  Cel In s ty ­
tu tu  —  p ra c a  o św ia to w a ,  n au k o w a  i w y d a w n ic z a  w ś ró d  
ludności p ra w o s ław n e j  o raz  n a leży te  in fo rm ow an ie  opi­
nii polskiej o życiu  p ra w o s ław n y m . W  języku  polskim  
nie m a obecnie ani jednego p e r iodyku  p raw o s ław n eg o ,  
ostatn i bow iem  dodatek  polski do m etropo lita lnego  „S ło ­
w a "  zos ta ł  p rzed kilku tygodniam i zniesiony, w s k u te k  
za rząd zen ia  metropolii p raw o sław n e j .

Z ebranie  cz łonków , założycieli  Ins ty tu tu  P r a w o ­
s ław nego , po uchw aleniu  p rz ed s taw io n y ch  w n io sk ó w , 
k tó re  w y w o ła ły  o ży w io n ą  dyskusję ,  odby ło  się, jak nas  
informują, bez udziału zap roszonych  gości z W a r s z a w y ,  
tak  św ieckich , jak i duchow nych , k tó rzy  nie p rzy b y li  
„z  p o w o d ó w  od nich n ieza leżnych".  W y ż s z e  s fe ry  h ie­
ra rch iczn e  nie zo s ta ły  należycie  po in form ow ane o ce lach  
Ins ty tu tu  i d latego n iechętnie  odnoszą  się do n o w o p o ­
w s ta jąc e j  p laców ki naukow ej i nie d a ły  sw ej  zg o d y  n a
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udział w  Insty tuc ie  p od leg łem u  duchow ieńs tw u . Z a rz ą ­
dzenie w  tej sp raw ie  m a  w y d a ć  ks. m etr.  Dionizy, po 
czym  n a leży ty  rozw ój In s ty tu tu  będzie zapew niony .

Nabożeństwa wschodnie po polsku o d b y ły  się w cor- 
kw i p ra w o s ław n e j  w e  L w o w ie  w  dniu 9 października . 
P ie rw sz e  n ab o żeń s tw o  o d praw ione  zos ta ło  z okazji po ­
w ro tu  do Polsk i Ś lą ska  Zaolzańskiego. W  krótkiej p rze ­
m ow ie ce leb ran s  podniósł znaczenie  tego  fak tu  oraz  
uwypuklił  m o c a r s tw o w y  rozw ój Polski, k tó ra  w łasn y m i 
siłami i b o h a te r sk ą  p o s ta w ą  Armii dokonała  tego h isto­
ry czn eg o  dzieła. N abożeńs tw o  zakończone  zosta ło  p ie­
śnią dz ięk czy n n ą  „Ciebie, Boże, chwalimy*1 (Te Deum), 
o raz  h y m n em  „Boże, coś Polskę**.

Drugie  n ab o żeń s tw o  w  ty m  sam y m  dniu i też po pol­
sku zos ta ło  o d p raw io n e  za spokój d u szy  kró la  Ju g o s ła ­
wii, A leksandra  I, w  trzec ią  rocznicę jego tragicznej 
śmierci. P rz e d  c e rk w ią  u s taw iła  się kom pania h o n o ro w a  
z pocztem  sz tan d a ro w y m . Żałobne pieśni w schodnie  
o p ięknych  melodiach, w y k o n a n e  w  języku  polskim, w y ­
w a r ły  na zeb ran y ch  duże w rażen ie .  N abożeństw o  z a ­
kończy ła  pieśń „W ieczn a  T w o ja  pamięć**, u t rzy m a n a  
w końcow ej fazie pianissimo.

Napomnienie metropolii, udzielone prawosławnemu 
duchowieństwu okręgu małopolskiego. Kilkunastu du ­
ch o w n y ch  p ra w o s ła w n y c h  z te renu  Ł em k o w sz czy z n y  
ogłosiło list o tw a r ty  pod ad resem  m etropo li ty  S z e p ty c ­
kiego, odm aw ia jąc  mu p ra w a  w y s tę p o w a n ia  w  roli 
o b ro ń cy  p ra w o s ław ia .  To w y s tąp ien ie  b a rd zo  się nie po­
dobało  otoczeniu ks. m e tropo li ty  Dionizego, w sk u tek  
czego  m etropo lia  p ra w o s ła w n a  udzieliła  napom nienia 
w szy s tk im  księżom  za „ułożenie i podpisanie  listu bez 
pow iadom ien ia  w ła d z  diecezja lnych  z pom inięciem  § 39 
k an o n ó w  apostolskich  o raz  w b r e w  za rząd zen io m  w y ż ­
szej w ła d z y  ce rk iew nej,  w y d a n y m  w  dniu 22 m aja  1930 
ro k u “ . N apomnienie to w y p ły w a  z za łożeń  n a tu ry  fo r­
malnej, a nie jes t  p o d y k to w an e  w zględam i m e ry to ry c z ­
nymi.
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Posiedzenie Komisji mieszanej, złożonej z p rz e d s ta ­
wicieli R ządu  i h ierąrch ii p ra w o s ław n e j  pod p rz ew o d ­
nic tw em  m etropo li ty  Dionizego, odby ło  się w  poniedzia­
łek, dnia 17 październ ika  br. w W a rsza w ie ,  w  siedzibie 
metropolii.

Prawosławni na Rusi Zakarpackiej. W  zw iązku  
z ostatn im i w y d a rzen iam i na teren ie  C zechosłow acji ,  
„ P o l i ty k a 11, u rz ę d o w y  dziennik jugosłow iański,  podaje 
szczegó ły ,  d o ty czące  ludności p raw o s ław n e j ,  zam ie sz ­
kałej na  Rusi Z akarpackie j .  W  ciągu osta tn ich  siedmiu 
lat opiekę nad p ra w o s ła w n y m i na Z ak a rp ac iu  s p ra w o ­
w a ł  biskup serbski,  D am ascen .  D iezecja  z a k a rp a c k a  li­
c z y  obecnie 160.000 (na 720.000 ogółu ludności) p ra w o -  
w o s ła w n y c h ,  zo rg an izo w an y ch  w  120 parafiach. (108 pa- 
rafij na Rusi o raz  12 na S ło w aczy źn ie  z c en tru m  w  Mun- 
kaczu, k tó ry  jes t  siedzibą  o rdyna riusza) .  W  os ta tn ich  20 
la tach  zb u d o w an o  na Z aka rpac iu  120 ce rk w i i kaplic, 
o raz  5 k la sz to ró w  (2 żeńskie i 3 m ęskie). Jeden  z tych  
k la sz to ró w  liczy 120 zakonnic . K lasz tor m ęski w  Ladi- 
m irow ej posiada w ła sn ą  d ruka rn ię  i w y d a je  tygodnik  
o ra z  książki liturgiczne.

D uchow ni pobiera ją  nauki w  Jugosław ii.  W ś ró d  k le­
ru  p ra w ie  że nie m a em ig ran tó w , niemal w s ż y s c y  s ta n o ­
w ią  e lem ent m ie jscow y.

B iskup D am ascen  w  tych  dniach w y jeż d ża  do A m e­
ryki,  a jego m iejsce zajmie n o w o w y ś w ię c o n y  biskup, 
W ło d z im ie rz  Raicz.

Ukraińskim audycjom politycznym, w y g ła sz a n y m  
os ta tn io  tak  częs to  w  zag ran iczn y ch  rad iostac jach , jak 
w  K oszycach , W iedn iu  cz y  B udapeszcie ,  p ośw ięca  ob ­
s z e rn y  a r ty k u ł  w s tę p n y  w  „Dile“ (nr 224) red. Iw an  Ke- 
d ry n .  S tw ie rd za jąąc  p o zy ty w n o ść  sam ego  fak tu  p ro p a ­
g o w an ia  s ło w a  i m yśli ukra ińsk ie j  za  gran icą , nie z g a ­
d za  się jednakże  au to r  z ideologią, jaka  płynie  na falach 
eteru .  A utor m ianow icie w y ch o d z i  z za łożenia,  że w s p ó ł­
cz e sn a  sy tu ac ja  po li tyczna  w y m a g a  uw zględn ien ia
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d w ó c h  po s tu la tó w : Los Z akarpac ia ,  za leżeć  musi od
woli jej ludności.

P ro pozyc je ,  w y s u w a n e  p rzez  audyc je  w iedeńsk ie  
w  sp ra w ie  pełnej politycznej i p ań s tw o w e j  sam oistności 
Z akarpac ia ,  nie odpow iada ją  w sp ó łczesn y m  tendencjom  
po li tycznym  U k ra iń có w  zakarpack ich ,  nie będąc  w sp ó ł­
m ierne  do rea ln y ch  sił po li tycznych  m ie jscow ego  sp o łe ­
czeń s tw a .  N iezależne b o w iem  Z ak arp ac ie  b y ło b y  o w ie ­
le ła tw ie j  podzielić, niż w czo ra jszą ,  cz y  n a w e t  dzisiej­
szą  C zechosłow ację .  D latego  —  po d k reś la  „Diło" —  n a­
leży zw ró c ić  b aczną  u w agę , by  nie paść, w  najlepszej 
w ierze , o fiarą in try g  po li tycznych  p ew n y ch  po li tycz­
nych  e lem entów , k tó re  dookoła  Z ak a rp ac ia  ro z sn u ły  m i­
s t rz o w sk ą  i zd rad l iw ą  sieć pajęczą. In teres  U k ra iń có w  
w y m a g a  t rz e źw e g o  realizm u oraz  odrzucen ia  a priori 
w szys tk ich ,  choćby  najbardzie j pozornie p o n ę tnych  pro- 
pozycyj,  o p a r ty c h  jednakże  na  k ru c h y ch  p o d s taw ach  
i n iem ożliw ych  do realizacji w  obliczu w sp ó łcz e sn y ch  
w y p a d k ó w  na arenie m ięd zy n aro d o w ej.  D la tego  p ro p a ­
ganda ukra ińska ,  p ły n ąca  na falach e te ru  z rad iostac ji  
w iedeńskie j,  jest co najmniej p rz ed w cz esn a ,  a z punktu  
w idzen ia  w spó łczesne j  sy tuacji  ukra ińsk ie j  jest ona 
w rę c z  w  na jw y ższe j  m ierze  naiw nie  n ie ro zw ażn ą  i szk o ­
dliwą.

O silne narodowe kierownictwo. „Diło" og łasza  dal­
szy  ciąg a r ty k u łó w  d ra  D y m itra  Ł ew y ck ieg o  na  p o w y ż ­
szy  tem at. W p ro w ad zen ie  w  życ ie  has ła  jednolitego, po ­
n ad p a r ty jn eg o  i silnego k ie ro w n ic tw a  n a ro d o w eg o  jest 
w  p ra k ty c e  rzecz ą  dość c iężką  i w y m a g a  w ie le  uw agi,  
tak tu  i zm ysłu  politycznego. W szelk ie  n ie ro zw ażn e  po ­
ciągnięcie m oże w y w o ła ć  nieporozum ienie , a pog łęb ia­
jąc w sp ó łcz e sn y  podział p a r ty jn y  sk o m p ro m ito w ać  ideę. 
k tó ra  w  obecnej chwili s tan o w i jedyne  w y jśc ie  z s y tu a ­
cji na grunc ie  ukra ińsk im  i ukra ińsko-polsk im . Autor 
s tw ie rd za ,  że od począ tku  ukra ińsk iego  odrodzen ia  n a­
rodow ego , U kra ińcy  mieli w  kra ju  jedno r e p re z e n ta c y j ­
ne —  choć nie p o n ad p a r ty jn e  —  k ie row nic tw o . B y ła
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nim n ac jo n a lno -dem okra tyczna  p a r t ia  p rzed  wojną, 
a Undo po wojnie. Nie b y ły  one partiam i, choć tak  siebie 
n az y w a ły .  B rak ło  im za razem  dokładnie  s p re c y z o w a ­
nego poglądu na zagadnienia , d o ty czące  tak  te raźn ie j­
szości, jak i p rzyszłości ,  k tó re  re p rez en to w a ły .  P o d o b ­
nie jak p rzed w o jen n a  nac jo n a ln o -d em o k ra ty czn a  partia ,  
w y s u w a ją c a  ak tu a ln y  p o d ó w czas  postu la t  podziału  M a­
łopolski, nie u zm y s ło w ia ła  sobie jednakże  p ra k ty c z n y c h  
m ożliw ości realizacji w ym ien ionej  tezy ,  podobnie 
i w spó łcześn ie  Undo, dom agając  się od lat autonomii te ­
ry toria lne j,  nie m a  jednakże  do tąd  w y p ra c o w a n y c h  za ­
sad  pożądanego  sta tu tu . Ani jedna, ani też  d ru g a  par tia  
nie m ia ły  jasno sk o n k re ty z o w an e g o  p rog ram u  na p r z y ­
szłość. Dopiero  w  r. 1935 Undo, idąc w  k ierunku pewnej, 
jasno s fo rm ułow anej koncepcji politycznej, przem ieniło  
się z organizacji ponadparty jne j  w  par tię  polityczną. 
W p ły w  tej partii  ogarn ia ł  o lb rzym ie m a s y  sp o łeczeń s t­
w a  ukraińskiego, a b y łb y  t rw a ł  i nadal, g d y b y  nie b an ­
k ru c tw o  jego polityki, k tó re  s ta ło  się jasnym  i dos trze -  
ga lnym  nie ty lko dla sze rok ich  m as  spo łecznych , ale ró ­
w nież  dla sam ego  k ie ro w n ic tw a  partii. W sp ó łczesn e  
m asy  sp o łecz eń s tw a  ukra ińsk iego  spragn ione  są zjedno­
czenia i po litycznej konsolidacji. Konsolidacja —  s tw ie r ­
dza  a r ty k u ł  u ła tw iłab y  znacznie w y jaśn ien ie  s y tu a ­
cji w  obrębie Unda. Undo bow iem  musi jasno s p re c y z o ­
w a ć  s w ą  po li tyczną  tak ty k ę ,  a m ianow icie ,  cz y  chce n a ­
dal p ro w ad z ić  s w ą  politykę uzgadn ian ia  zasad  u k ra iń ­
skiego ży c ia  n a ro d o w eg o  z czynn ikam i polskimi pod h a ­
słem  w spó lnego  in teresu  obu n arodów , cz y  też, po d a ­
rem nych , 3-letnich w y s i łk ach ,  t roskę  o dobro  narodu  
polskiego pozos taw i Polakom , a t ro skę  o dobro  narodu 
ukra ińsk iego  opierać  będzie w y łąc zn ie  na sile i woli na­
rodu ukra ińsk iego . W  łonie U nda panuje chaos i d ezo ­
rientacja . D ow odem  tego jes t  —  zdaniem  au to ra  —  ksią­
żka Z enona P e łeńsk iego ,  cz łonka  s ek re ta r ia tu  Unda, 
o raz  jego naśw ie tlen ie  undow skiej  polityki, cz y  też fakt 
g ło sow an ia  p o s łó w  undow sk ich  na pułk. S ła w k a  jako na
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m a rs z a łk a  Sejm u, m imo że w łaśn ie  pułk. S ła w e k  na leży  
do n a jw ięk sz y ch  p rz ec iw n ik ó w  sw o b ó d  d e m o k ra ty c z ­
n y c h  w  P o lsce  i jes t  in icjatorem  o raz  zw olenn ik iem  
w sp ó łczesn eg o  sy s tem u  w y b o rczeg o .  W  tak ich  w a r u n ­
kach  za ró w n o  w yjaśn ien ie  w e w n ę trz n e j  sy tuacji w  ło ­
nie Unda, jak  ró w n ież  ogólna p o trze b a  konsolidacji w y ­
s tęp u ją  ty m  w y ra ź n ie j  jako postu la t  p ie rw sze j  i palącej 
konieczności. W  w y p ad k u ,  g d y b y  konsolidacja  grup  n a ­
tra f iła  na  raz ie  na p rzeszk o d y ,  na leża łoby  jako e tap  
p rz e jśc io w y  w p ro w a d z ić  w  życ ie  — zdan iem  au to ra  —  
konsolidację, o p a r tą  na zasadzie  elitarnej, ab y  jednostki, 
c ie szące  się w  spo łeczeńs tw ie  szczegó lnym  szacunkiem  
-czy popularnośc ią ,  na  w ła s n ą  rękę  w y b ra ły  spom iędzy  
s iebie  k ie ro w n ic tw o ,  g rupu jąc  doko ła  niego o raz  w sp ó l­
n y ch  hase ł  i jednej tak ty k i  m asy  społeczne. In ic ja ty w a  
do w y b o ru  k ie ro w n ic tw a  e l i ta rnego  w y jść  b y  m ogła  — 
w e d łu g  au to ra  —  np. od k o m b a tan tó w  ukraińskich , jako 
g rupy , c ieszące j się p o w sze ch n y m  uznan iem  i sza cu n ­
kiem. A utor jest p rzek o n an y ,  że w  spo łeczeńs tw ie  u k ra ­
ińskim  zna jdą  się odpow iednie  jednostki, nada jące  się na  
p rz o d o w n ik ó w  narodu . In ic ja tyw a  do za p o czą tk o w an ia  
konsolidacji w y jść  p o w in n a  —  jak c z y ta m y  —  z kół 
uk ra ińsk iego  d u ch o w ień s tw a ,  k tó re  jest bezpośredn io  
nie z a an g aż o w an e  w  życiu  poli tycznym , a  poza  ty m  jest 
n a jw ażn ie jszą  tw ie rd z ą  ukra ińsk iego  ży c ia  narodow ego .

Zmarł działacz ukraiński, W ło d z im ie rz  Ł ew yck i,  
d ługole tn i no tar iusz  w  W innikach , zn a n y  w  sferach  u k ra ­
ińskich pod pseudn im em  W a s y la  Ł u k y cza .  Z m a r ły  ro z ­
w ija ł  o ży w io n ą  dzia ła lność w  duchu ukra ińsk im  jeszcze 
w  okres ie  p rzed w o jen n y m , w sp ó łp racu jąc  p o d ó w czas  
z Iw a n em  F ran k ą ,  M. P aw ły k iem ,  Antonim H o rb a c z e w ­
skim , I. Bełejem , Kościem Ł ew y ek im  i A ndrzejem  C za j­
kow sk im . Z m a r ły  p o zo s taw a ł  ró w n ież  w  s to sunkach  
z  ukra ińsk im i kołam i literackimi, w y d a jąc ,  w zg lędn ie  r e ­
dagu jąc  li te rackie  p ism a i a lm an ach y  o raz  p racu jąc  —  
sk rom nie  co p ra w d a  —  osobiście na  n iwie literackiej. 
W rra z  z B ełe jem  i F r a n k ą  w y d a ł  w  r. 1881 „R u sk ą  Anto-
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łosię". W  la tach  1890— 1896 by ł  red ak to rem  pism a lite­
rack iego  „Z oria“ , k tó re  w ! ó w c zesn y m  życiu, nie ty lk o  
kultura lnym , ale i spo łeczno-po li tycznym  ukraińskim , 
odegra ło  w y b i tn ą  rolę jako t ry b u n a  ob ro n y  ukra ińsko-  
ści, budzicielka, p ro p a g a to rk a  i k rzew ic ie lk a  ukra ińsk ie­
go ducha  i myśli. W  piśmie ty m  pub likow ało  s w e  p ie rw ­
sze p ra ce  wielu zn an y ch  później, w y b i tn y c h  p isa rz y  
ukraińskich, z a ró w n o  w  kraju, jak i z Z adn ieprza . Z m a r­
ły  by ł  w  ogóle w ielk im  p ro p a g a to rem  w s p ó łp ra c y  i po ­
rozum ienia  U kra ińców  M ałopolski W schodn ie j  i Nad- 
dnieprza , rea lizując tę m yśl w  ciągu ca łego  sw eg o  ży c ia  
i działalności. M. in. pop iera ł  dzia ła lność  l i te rack ą  tam ­
te jszych  p isarzy ,  jak N eczu j-Ł ew ycki,  B o ry s  H rinczen- 
ko, P a n a s  M yrny , O. K onyski cz y  M. Kociubyński, k tó ­
ry c h  by ł  m ecenasem , p rzy czy n ia jąc  się w y d a tn ie  do w y ­
d aw an ia  ich u tw o ró w .  Jak o  no ta r iu sz  w  W inn ikach  
w sp ó łp ra co w a ł  z sze reg iem  ukra ińsk ich  in s ty tu cy j  i or- 
ganizacyj,  p racu jąc  na polu k u ltu ra lnym  i sp o łeczn y m  w  
duchu ukraińskim . S p o łeczeń s tw o  uk ra ińsk ie*w  uznaniu 
zasług  w y b itn eg o  sw eg o  du ch o w eg o  p rz y w ó d c y  już 
d w u k ro tn ie  uczciło  jubileusz jego p racy ,  m ianow icie  jej 
40-lecie w  r. 1916 i 50-lecie w  r. 1926. P ism a  ukra ińsk ie  
pośw ięca ją  zm arłem u  liczne nekrologi.

Wspomnienia z życia dawnej Ukrainy. M iesięcznik 
„K o o p era ty w n a  R esp u b ły k a" ,  w y c h o d z ą c y  w e  L w ow ie ,  
jako o rgan  R ew izy jn eg o  Sojuzu U kra ińsk ich  K oopera­
ty w , zam ieszcza  d łuższe  w spom nienie  B. M artosa ,  p t . : 
,.M. Ł e w y c k y j  i c h a rk o w s c y  s tudenci"  z ży c ia  m łodzie­
ż y  u n iw ersy teck ie j  na U kra in ie  za  d a w n y c h  c z a só w  ro ­
syjskich. A utor p isze: „W  końcu  m inionego s tu lecia  b y ­
ło tak  m ało  św iad o m y ch  U kra ińców , czyli ludzi, k tó rzy  
uw ażali  siebie za  U kra ińców , że w s tą p iw s z y  na c h a r ­
kow sk i  u n iw e rsy te t ,  długo nie m ogłem  zna leźć  ani jed ­
nego s tu d en ta  - U kra ińca . W  u n iw ersy te c ie  c h a rk o w ­
skim uczy ło  się w ielu „m ało ru só w " ,  ale oni n a w e t  nie 
umieli m ów ić  po ukra ińsku  i nie chcieli. P óźn ie j  d o w ie ­
dzia łem  się, że s tuden t  D. A ntonow icz (obecnie profesor
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i re k to r  Ukr. W olnego  U n iw e rsy te tu  w  P rad z e ) ,  za łoży ł 
u k ra iń sk ą  gminę s tu d en ck ą  jeszcze w  r. 1897, ale z c a łe ­
go u n iw e rsy te tu  należało  do niej ty lko kilka osób, k tó ­
re  gubiły  się zupełnie  m iędzy  k ilkom a tys iącam i s tu d en ­
tów . S am a  gm ina m ogła  istnieć ty lko  jako to w a rz y s tw o  
tajne, zak o n sp iro w an e  p rzed  agen tam i policyjnymi... 
M iała  ona w te d y  ty lko dziesięciu cz łonków ".

Ukraińska beletrystyka „kooperatywna". W zoru jąc  
się na m eto d ach  Rosji Sow ieckiej,  k tó ra  w t ło c z y ła  li te­
ra tu rę  w  ra m y  bolszew ickiej p ro p a g an d y '  i ideologii, 
„K o o p e ra ty w n a  R esp u b ły k a"  ubo lew a nad  b rak iem  u k ra ­
ińskich u tw o ró w  na tem a t  spółdzielczości, k tó re  b y  s t a ­
ły  na  poziomie l i te rack im : „Z n aczn a  w ięk szo ść  naszej 
b e le t ry s ty k i  k o o p e ra ty w n e j  nie może, n ies te ty ,  w sk u tek  
b rak u  a r ty s ty c z n y c h  za le t l i te rack ich  podpadać  pód n a ­
zw ę  l ie ra tu ry  i na  z a w sz e  zostan ie  ty lko  tw ó rczo śc ią  
u ży tk o w ą ,  tj. p rzezn aczo n ą  dla spec ja lnych  ce lów  u ż y t ­
k ow ych , w  ty m  w y p a d k u  do p ro p ag an d y  idei k o o p era ­
cji. P r z y c z y n ą  nie li te rackości wielkiej części b e le t ry s ty ­
ki spółdzielczej u nas  jes t  to, że au to ram i jej są  rzadko  
k ied y  p raw d z iw i  p isarze , literaci. P rz e w a ż n ie  są  to 
spółdzielcy , k tó rz y  z l i te ra tu rą  nigdy nie mieli nic w sp ó l­
nego i zaczęli p isać na  tem at spółdzielczości o p o w iad a ­
nia, poezje, d ra m a ty  cz y  inne u tw o ry  racze j pod w p ły ­
w e m  k o o p e ra ty w n o - tw ó rc zeg o ,  niż l i te rack o - tw ń rczeg o  
nastro ju" .

Dalej z a s ta n a w ia  się au to r  szczegó łow o  nad  tego 
rodzaju  l i te ra tu rą  w  dziale poezji i d ram atu ,  om aw iając  
poszczególne u tw o ry ,  w  końcu p isze:  „R easum ując
w szy s tk ie  w y w o d y ,  na leży  z ża lem  stw ierdz ić ,  że dotąd 
nie m am y  jeszcze  ani jednego tak iego  u tw o ru  d ra m a ­
tycznego , k tó ry  za ją łb y  po w ażn e  m iejsce w  naszej l i te­
ra tu rze  d ram a ty czn e j  i r e p rez en to w a ł  tam  ideę koope­
racji".

„Kooperatywne pieśni", jako II tom  Biblioteki M u­
zycznej R ew izy jn eg o  Z w iązku  Spółdzielni Ukraińskich, 
u k a z a ły  się na pó łkach  księgarsk ich . Tom ik  z a w ie ra  p ie­
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śni R o m an a  Kopczyńskiego. P ie rw s z y  zb iórek  za w ie ra ł  
pieśni B o ry s a  K udryka .

Konferencja prasowa, pośw ięcona  om ów ieniu  w p ły ­
w u  os ta tn ich  w y p a d k ó w  po li tycznych  na aren ie  m ięd zy ­
naro d o w ej na  rynki b an k o w e ukra ińskie ,  o d b y ła  się 
w  P ro m -B an k u  w e  L w o w ie .  O bjaśnień  udzielił d y re k to r  
Banku, inż. M ilanycz. Konferencja w y k a z a ła ,  że u jem ny 
w p ły w  konfliktu sudeckiego  na teren ie  b an k ó w  u k ra iń ­
skich był s to sunkow o  m niejszy , niż w  stosunku do insty- 
tucyj go sp o d arczy ch  polskich. P o d c z a s  dyskusji  p o ru ­
szono m. in. zagadnien ie  ogran iczeń  w  stosunku  do U k ra ­
ińców  p rz y  zakupnie  n ieruchom ości oraz  zw ró co n o  u w a ­
gę na konieczność i po trzebę  lo k a ty  kap ita łu  ty lko  w  
ukra ińskich  p rzed s ięb io rs tw ach  h an d lo w y ch  lub p rz e ­
m y s ło w y ch .

Ukraińskie przedsiębiorstwa spółdzielcze dla zbytu 
mięsa l iczy ły  w  roku  ub ieg łym  na terenie  t rzech  w o je ­
w ó d z tw  po łudn iow o-w schodn ich  8 jednostek . S iedem  z 
nich p ra co w a ło  jako oddzia ły  spółdzielni I, II i 111 s to p ­
nia, jedna, p rzed s ięb io rs tw o  „M ięsozby t"  w  D ro h o b y ­
czu, jako spółdzielnia  odrębna. O b ró t  w szy s tk ich  spó ł­
dzielni w ynosił  w  r. 1936 718.000 zł, w  r. 1937 —
1,219.000 zł. Spółdzieln ia  d rohobycka ,  zo rg an izo w an a  na 
za sad ach  sam o w y sta rcza ln o śc i,  p rze ro b i ła  w  rb. 333 
sz tuk  bekonów , w ag i  bitej 32.926 kg. W  rb. za  ok res  
o śm iom iesięczny  p rzero b iła  już 262 sztuki w ag i  25.568 
kg. W sz y s tk ie  spółdzielnie p rzerobu  i zby tu  m ięsnego 
w y k a z u ją  dosk o n a ły  rozw ój i d o b rą  organizację .

Ukraińcy w lwowskiej giełdzie. W  zw iązku  z 25-le- 
ciem g ie łdy  zbożow ej i to w a ro w e j  w e  L w o w ie  p rz y p o ­
m inają p ism a ukra ińsk ie  udział w  niej U kra ińców . C z łon ­
kami g ie łdy  lw ow sk ie j  są  m. in. nas tępu jące  insty tuc je  
i o rgan izacje  gospodarcze  u k ra ińsk ie :  N arodna  T o rh o w ­
la, S ilskyj H ospodar ,  M asłosojuz o raz  na jruch liw szy  
z nich C en troso juz  i o k ręg o w e  Sojuzy. C złonkam i R ad y  
G iełdow ej są spom iędzy  U k ra iń có w  inż. J. P a w ły k o w -  
ski, k tó ry  jest z a razem  jednym  z cz te rech  za s tę p có w  p re ­

310



zesa  giełdy, o raz  inż. M. T w o ry d ło .  P o n ad to  członkiem  
R a d y  by ł  śp. M. Zajączkow ski.  U k ra iń scy  cz łonkow ie 
R ad y ,  i oprócz nich tak że  inż. Palij, w ch o d zą  w  sk ład  
ró żn y ch  komisyj, dz ia ła jących  na  teren ie  giełdy, jak k o ­
m isja  a rb i t ra żo w a ,  regu lam inow a, no tow ań, ek sp e r tó w , 
rew izy jna ,  b u d że to w a  o raz  w  sk ład  innych komisyj. 
Z by t p ro d u k tó w  kooperacji  ukraińskiej, p rz e p ro w a d z o ­
n y  za  p o ś red n ic tw em  giełdy, w y k a z a ł  w  r. ub ieg łym  c y ­
frę około  14 m ilionów  zł. P ism a  ukraińskie,  om aw ia jąc  
u czes tn ic tw o  U k ra iń có w  w  giełdzie lw ow skiej ,  p o d k re ­
ślają jej o lb rzym ie zasługi dla d o b ra  k u p iec tw a  i ro ln ic­
tw a  t rzech  w o je w ó d z tw  po łudn iow o-w schodn ich  oraz  
uczc iw ość  i rze te lność  p ra c y  w ym ien ionej instytucji, 
k tó ra  m ając  na oku w y tk n ię te  cele n a tu ry  gospodarcze j,  
nie w p ro w a d z a  różnic n a ro d o w y ch  cz y  w y z n an io w y ch  
na  te ren  sw ej działalności. Mimo tej p o ch w ały  pism a 
ukra ińsk ie  podkreś la ją  jednak, że g iełda nie za trudn ia  
sił ukraińskich .

Czy ukraińscy lekarze politykują? „I)iło“ (9 X), po ­
dając  re p o r ta ż  z p ie rw sze j  w y s t a w y  szp ita ln ic tw a  w  
W a rs z a w ie ,  podkreś la  b ra k  s to isk  uk ra ińsk ich  na  w y ­
s taw ie ,  choć —  jak  s tw ie rd z a  sp ra w o z d a w c a ,  au to r  a r ­
tyku łu  —  b y ły  n a w e t  u le k a rz y -o rg a n iz a to ró w  w y s t a ­
w y  w zm iank i pochlebne o ukra ińsk ich  spółdzielniach 
zdrow ia .  „M oże ktoś z U k ra iń có w -le k a rzy  —  c z y ta m y  
—  choć na zjazd p rzybędzie .  C z y ż b y  i lekarze  już poli- 
ty k o w a l i? “ —  zapy tu je  au to r  ar tyku łu .

O pracach archeologicznych na terenie Bełza i ich 
d o ty c h c z a so w y c h  rezu lta tach  pisze d r  J a ro s ła w  P a s t e r ­
nak  na łam ach  „D iła“ (nr 224). „ P ra c e  w y k o p a lisk o w e 
uw ieńczone  już zo s ta ły  —  jak c z y ta m y  —  częśc io w y m  
rezulta tem . R o zk o p y  w  Bełzie rozpoczę to  z in ic ja ty w y  
m ie jscow ych  obyw ate li  ukraińskich, k tó rz y  w y d a tn ą  po ­
m ocą  m ate r ia ln ą  poparli w y m ien io n ą  ak c ję“ . Autor 
s tw ie rd z a  w  ogóle w  życiu  ku ltu ra lnym  ukraińskim  
osta tn ich  kilku lat w y b i tn y  z w ro t  ku czasom  p ie rw sz e ­
go ukra ińsk iego  ks iążęcego  p a ń s tw a  o raz  tradycji  p ie r­
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w sze j  p ań s tw o w o śc i .  P rz e ja w ia  się to m. in. w  z a in te re ­
sow aniu , jakim sp o łeczeń s tw o  ukra ińsk ie  d a rz y  p race  
w y k o p a lisk o w e ,  odsłan ia jące  rą b ek  ta jem nicy  d aw n y ch  
czasów , czego  do w o d em  by ło  m. in. zac iekaw ien ie  K ry- 
łosem.

Bibliotekę arcydzieł literackich dla uży tk u  uczniów , 
n au czy c ie ls tw a  o raz  do biblio tek  p ry w a tn y c h  dom o­
w y c h  w y d a w a ć  poczęło  lw o w sk ie  ukra ińsk ie  w y d a w n i­
c tw o  „ Izm ara h d “ . B ib lio teka obejmuje u tw o ry  l i te ra tu ­
ry  św ia to w e j  w  do sk o n a ły ch  p rzek ład ach  na języ k  u k r a ­
iński ze w s tęp am i i objaśnieniami w y b itn ie jszy ch  u k ra ­
ińskich p ed a g o g ó w  i k r y ty k ó w  li terackich. Z aw ie ra  ona 
u tw o ry  ukra ińsk ich  k lasy k ó w , obecnie w y c z e rp a n e  i cze ­
ka jące  p o w tó rn e g o  w y d an ia .

Początek roku szkolnego w  liceum spółdzie lczym  
R ew izy jn eg o  Z w iązku  Spółdzielni U kra ińsk ich  odbył się 
w  dniu 30 w rz e śn ia  br. L iceum  jest — jak  już donosili­
śm y  —  szko łą  spółdzielczą w y ż sz eg o  stopnia. N auka w 
szkole w ra z  z p ra k ty k ą  w  insty tuc jach  spółdzielczych  
t rw a ć  m a  3 lata. T rzec i  ro k  nauki p rz ezn a czo n y  jest na 
specja lizację  spółdzielczą. P o  ukończeniu  drugiego  roku 
abso lw enci  w s tąp ić  m ogą n a  p ew n e  w y d z ia ły  w y ż sz y c h  
szkół, jak  np. do W y ż sz e j  S zk o ły  Handlu  Z agran icznego  
o raz  na  p ew n e  dz ia ły  politechniki c z y  u n iw ersy te tu .

K sięgowcy ukraińscy w przededniu nowej ustawy,
w p ro w ad za ją ce j  specjalne w y m ag a n ia  i postanow ienia , 
d o ty czą ce  kwalifikacji n au k o w y ch  i w y k sz ta łc e n ia  z a ­
w o d o w e g o  ks ięgow ców , pośw ięca ją  osta tn io  sp raw ie  
p rzeszko len ia  s w y c h  cz ło n k ó w  dużo uw agi.  P r z y g o to ­
w uje  się m ianow icie  u rządzen ie  odpow iednich kursów , 
a także  organizu je  się i kompletuje  bibliotekę fachow ą. 
K ursy  odbyć  się m ają  dopiero  w  jesieni roku p rzy sz łeg o  
i m ają  b y ć  za tw ie rd zo n e  p rzez  k u ra to r iu m ; będ ą  one po­
s iad a ły  p ra w a  w y d a w a n ia  odpow iednich  św iad ec tw , 
u p o w ażn ia jący ch  w  m yśl now ej u s ta w y  do w y k o n y w a ­
nia za w o d u  ks ięgow ców . K sięgow cy  u k ra iń scy  zo rg an i­
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zow an i są  w  specjalnej sekcji p rz y  T o w a rz y s tw ie  „Su- 
p ru h a“ .

„Kobzarz“, zbiór u tw o ró w  T a ra s a  S zew czenk i,  w y ­
b ran y ch  dla u ży tk u  m łodz ieży  szkolnej szkół średnich  
ogó lnoksz ta łcących , w y d a ło  P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  
K siążek Szko lnych  w e  L w ow ie .

Sprawozdanie z działalności państw, gimnazjum ukr.
U kazało  się d ruk iem  sp raw o zd an ie  z działalności 

p ań s tw ,  gim nazjum  z uk ra ińsk im  językiem  w y k ła d o w y m  
w e  L w o w ie  za  rok  szko lny  1937/8. C iek aw a  jest s t a ty ­
s ty k a  frekw enc ji  uczniów . W  roku  s p ra w o z d a w c z y m  
zapisa ło  się 479 uczniów , z końcem  roku pozosta ło  452, 
w  ty m  443 religii g reckokat. ,  1 rzym .-kat. ,  8 p ra w o s ła w ­
nych. W s z y s c y  uczniow ie byli na rodow ośc i  ukraińskiej. 
P o s tę p  b ard zo  d o b ry  u zy sk a ło  20, d o b ry  99, d o s ta teczn y  
215, nie k lasy fikow anych  by ło  53, nie o trzy m a ło  p ro m o ­
cji 65. Ze L w o w a  pochodziło  213 uczniów , z pow . lw o w ­
skiego 92, z innych p o w ia tó w  147. Najw ięcej uczęszcza ło  
do g im nazjum  sy n ó w  drobnych  ro ln ików  (104). J e d n a k ­
że zes taw ien ie  s ta ty s ty c z n e  z la t ub ieg łych  w ykazu je ,  
że n a p ły w  sy n ó w  w łośc iańsk ich  do g im nazjum  u k ra iń ­
skiego zm niejszał się. W  r. 1911/12 ze w s i  pochodziło  
40 uczniów , z m ias ta  9; w  r. 1913/14 ze w si 68, z m ias ta  
23; w  r. 1921/22 ze w si 43, z m ias ta  40; w  r. 1925/6 ze 
w si 19, z m ias ta  27; w  r. 1937/8 ze w s i  25, z m ias ta  33 
(cy fry  te obejm ują sam y ch  m a tu rz y s tó w ) .  P ro c e n t  w ie ­
śn iak ó w  spadł z 81,6 na 43. W  ciągu 27 lat w ieś  dała  
791 m a tu rz y s tó w ,  czyli 59.7%, m ias to  533, czyli 40.3%.

Ilu było „Łuhowyków" na uroczystościach „Łuhu“?
„ W is ty  z Ł u h u “ obliczają, ilu by ło  u czes tn ik ó w  na 

u ro czy s to śc iach  łu b o w y ch  w e  L w o w ie  18 w rz eśn ia  br. 
„ J a k  już w iec ie  —  piszą  —  tego roczne  św ię to  sz ta n d a ­
ro w e  nie miało ty lu  uczes tn ików , ilu św ię to  łubow e ub ie­
głego roku. Z ło ży ły  się na to różne okoliczności: o g ran i­
czenie udziału  w  nim p rz ez  w ładze ,  zniżka, k tó ra  p r z y ­
sz ła  w  ostatn iej chwili, w y ją tk o w o  ciężkie w a ru n k i  p ra ­
cy  Ł u h ó w  w  n iek tó ry ch  pow ia tach .  G d y b y  nie one —
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zo b aczy l ib y śm y  na św ięc ie  co najmniej 7.500 łu h o w y - 
k ó w  i łuhow yczek ,  jeżeli nie więcej, bo p rzez  ten rok  o r ­
ganizacja  foliowa w  teren ie  pow ażn ie  w z ro s ła 41.

W ym ien ione  pismo oblicza ściśle ilość uczes tn ików  
tegorocznej u roczys tośc i  na 2.019, w  ty m  ze L w o w a  1112 
osób, z J a w o r o w a  137, z R a w y  R uskie j 62, z R adziecho- 
w a  56, z T arnopo la  43, z B ro d ó w  123, z M ościsk 94. 
z G ró d k a  45 itd. Nie u m u n d u ro w a n y ch  łu h o w y k ó w  było  
około 700.

Ukraiński dziennik — o Kożdoniu. O b. bu rm is trzu  
czesk iego  C ieszy n a  Kożdoniu piszą „U kraińsk ie  W is ty 44:

„K ożdoń to P olak , z dz iada  - p rad z iad a  Ś lązak . W y ­
ch o w a n y  w  dusznej a tm osferze  m ater ia lnego  dosytu , 
k tó reg o  bogaci z a b o rcy  n igdy  nie żałują  p o k o rn y m  nie­
wolnikom, od dz iec ińs tw a  p rz y w y k ł  p a trz eć  na Ś ląsk  Za- 
olzański, jak  na  w ła sn o ść  C zechów , a jeszcze  daw nie j 
A ustriaków . W zru szen ie  p a tr io tyczne ,  jemu, tzw . t rz e ź ­
w em u  cz łow iekow i, by ło  z a w sze  obce. P a t r io ty z m  Koż- 
donia ogran icza ł się do tego, że m oże chodził ra z  w  nie­
dzielę do kościoła, modlił się po polsku i m ów ił tym  ję­
zyk iem  szep tem  w  cz te rech  śc ianach  rodz innego  domu 
albo p rzygodn ie  ro zm aw ia ł  ś ląską  g w a r ą  z Polakam i, 
w łościanam i cz y  górnikam i. P o z a  tym  był lojalny w o ­
bec sw ej  bezpośredn ie j  w ład zy ,  z razu  austriackiej,  a póź­
niej czeskiej. T a  lojalność zepchnęła  K ożdonia w  r. 191 s 
jeszcze  niżej. Kiedy k a rw iń s c y  gó rn icy  zrobili p ow stan ie  
w  celu p rzy łączen ia  Ś lą ska  Zaolzańskiego  do sw ej oj­
czy zn y ,  Kożdoń nie ty lko nie poszedł za g łosem  serca, 
ale podczas  akcji p leb iscy tow ej niem ało  p rzy czy n i ł  się 
do p rzy łączen ia  Ś lą ska  Zaolzańskiego  do Czech, a po ­
tem nie zmienił ani w y zn an ia ,  ani n a ro d o w o śc i44.

M om ent n ieprzy jęc ia  p rzez  woj. G raży ń sk ieg o  k lu ­
cz y  m ias ta  i k w ia tó w  z rą k  Kożdonia n aśw ie tla  w sp o ­
m niane pismo psychologicznie , nie bez pew nej  n aw e t  
sym patii  cz y  w spó łczuc ia  dla P o la k a -o d s tę p c y :

„K iedy do „ jego44 m ias ta  p rz y sz ła  now a, tym  razem  
w ła ś c iw a  w ład za ,  w  se rcu  Kożdonia coś się poruszyło .
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Jak o  d ygn ita rz ,  i to długoletni, czesk iego  C ieszyna, 
p rzychodzi on do now ej w ła d z y  z kluczam i i kw iatam i. 
M oże z p rz y zw y cz a jen ia ,  m oże z jakimiś sz lach e tn ie jszy ­
mi uczuciam i szedł. M oże i w  nim o d ez w a ła  sic jedna 
k rew , m oże i w  nim dusza  zap łak a ła  z radości, że on — 
Kożdoń —  też kość z kości, k re w  z k rw i  Polak. Może 
ten Kożdoń chcia ł ze szczereg o  se rc a  s łużyć  dalej nowej 
w ła d z y  tak  sam o lojalnie, jak  poprzedniej. A tym czasem ...

O be lga  m oże tak  nie boli, jak s ło w a  polskiego w o ­
je w o d y :  „Nie m ogę od p a n a  p rz y ją ć  kluczy, ani k w ia ­
tów , p rzy jm ę je z rą k  innych ludzi". Nie w idzie liśm y 
K ożdonia w  tej trag icznej dla niego chwili. Sądzim y, że 
odczuł ba rdzo  boleśnie tę obelgę. D oko ła  entuzjazm , łzy  
radości z pow odu  zjednoczenia  rozdzie lonego p rzem ocą  
narodu, m orze  kw iecia , w szęd z ie  ra d o sn y  g w a r  o jczy ­
stej m o w y . A Kożdoń, zg a rb io n y  pod c iężarem  hańby, 
chy łk iem  odchodzi, a o d p ro w a d za ją  go w z g a rd l iw e  spoj­
rzen ia  i z jad liw e docinki".

Zjazd wołyńskiego Związku M łodzieży Wiejskiej, 
m ieszanej polsko-ukra ińsk ie j  organizacji,  odby ł  się w  
Łucku dnia 25 ub. m. W  zjeździe uczes tn iczy ło  około 500 
osób (P o lak ó w  i U kra ińców ). Zjazd m iał c h a ra k te r  w y ­
raźnie  po li tyczny. U czestn icy  dom agali się m. in. p rz y ­
w ró c en ia  polityki w o jew o d y  Józefskiego. Na p ro g ram  
zeb ran ia  sk ład a ły  się rów nież  w spólne po lsko-ukra iń ­
skie popisy  śp iew aczo-scen iczne .  P re z e s e m  zw iązku  
w y b ra n o  K azim ierza  B anacha, k ie row nika  po lsk o -u k ra ­
ińskiego U n iw e rsy te tu  ludow ego  w  R użynie. Z jazd z a ­
szczyc ił  s w ą  obecnością  p. m in is ter  ro ln ic tw a  P o n ia to w ­
ski.

Ukraińska drużyna sportowa w B klasie. Na p o d s ta ­
w ie  pos tanow ien ia  L. O. Z. P . N. d ru g a  już z kolei po 
„Zorii“ uk ra ińska  d ru ż y n a  sp o r to w a  Lwiowa „S tep "  
p rz esz ła  z dniem  22 ub. m. do B klasy.

Wartość moskiewskiej przyjaźni w św ietle historii. 
T aki ty tu ł  nosi a r ty k u ł ,  zam ieszczony  w  nrze  224 „Diła", 
w  k tó ry m  na m arg inesie  o s ta tn iego  zaw odu , jakiego do ­
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zn a ła  C zech o s ło w ac ja  w  sw ej orientacji p ro m o sk iew - 
skiej, z e s ta w ia  się sze reg  w y p a d k ó w  dzie jow ych , po ­
zw a la jący ch  z p e r s p e k ty w y  historii ująć stosunki ro sy j ­
skie ze św ia tem  europejsk im  dla w y k a z a n ia  w ątp l iw ej  
„w ie rn o śc i11 Rosji jako sp rz y m ie rzeń c a  politycznego. W  
rzędzie  „zaw ied z io n y ch "  przy jació ł  w spom ina  się też 
k ra jo w y ch  m oskw ofilów , k tó rz y  n ie jednokrotnie  szukali 
n iefortunnie p rz y tu łk u  i opieki w  Rosji. R ek o rd  „w ie rn o ­
ści" pobiła  R osja  Sow iecka . Kilka ty ch  u w a g  p rzy p o m i­
na pismo ukraińskie ,  akcen tu jąc  ich szczegó lną  ak tua l­
ność w  chwili obecnej i podając  je jako specjalnie cenne 
m em ento  dla tych, k tó rz y  w  g w iazd ę  „ jedynej niepo­
dzielnej" w c iąż  jeszcze są  zapatrzen i.

Związać się z Węgrami czy Ukraińcami —  oto p ro ­
blem at,  k tó ry ,  zdaniem  „D iła“ (nr 224), za in te reso w ać  
pow inien p a ń s tw a  europejskie . Z w iązek  z 40-miliono- 
w y m  naro d em  ukra ińsk im  winien ze s tan o w isk a  racji 
politycznej być  b liższy  m o ca rs tw o m  zachodnio-europej­
skim niż p rzy jaźń  z kilkum ilionowym i W ęgram i.  A r­
tyku ł  p rzyznaje ,  że orien tacja ,  zw ró co n a  ku Ukraińcom , 
choć o czy w iśc ie  k o rz y s tn a  dla Europy, jest jednak  w  
obecnej sy tuacji  rz ecz ą  trudno osiągalną  z u w ag i na zb y t  
s łab ą  jeszcze  w ś ró d  zag ran icy  znajom ość s p ra w y  u k ra ­
ińskiej i jej w ag i jako czynn ika  m ięd zy n aro d o w eg o .

Kobiety Zakarpacia. W  „Żinoczej s torince" , zam ie­
szczane j w  „D ile“, jako s ta ły  do d a tek  tygodn iow y , zna j­
du jem y  a r ty k u ł  o U kra inkach  na Zakarpac iu .

„Na p ie rw s z y  rzu t  oka zdaje się, że kob ie ty  tam  nie 
b iorą  albo p ra w ie  że nie b iorą udziału  w  ruchu  n a ro d o ­
w ym ...  W  rzeczy w is to śc i  kob ie ta  z a k a rp a ck a  dorzuciła  
też  trochę  sw ej  p ra c y  do tego, co tam  się dziś dzieje. M o­
że nie by ło  na Z akarpac iu  cz y s to  fem in is tycznego  ruchu, 
ale sw oje o b y w a te lsk ie  oblicze n ieraz  Z ak a rpac iank i  ob ­
jaw iły . Nie m ożna  n az w ać  o rgan izac ją  fem in is tyczną  te ­
go „Żinoczego Sojuzu" czy  „Sojuzu Ruskich  Ż eńszczyn" ,  
k tó ry  is tniał n a  Z akarpac iu , zdaje się, jeszcze  w  r. 1920. 
P r a c a  tego „Sojuzu" b y ła  c z y s to  hum anita rna .  M oże n ie­
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w ie lk a  b y ła  św iadom ość  n a ro d o w a  tego „Sojuzu" (w ięk ­
szość  cz ło n k ó w  w  ogóle p raw dopodobn ie  n igdy  się nad 
ty m  nie z a s ta n aw ia ła ) ,  ale na jego czele s ta ła  długie la ta  
z m ar ła  już Irena  W o ło szy n o w a ,  żona obecnego m inis tra  
A. W o ło szy n a " .

„D ru g ą  o rgan izac ją  kob iecą  już czy s to  uk ra iń sk ą  
b y ła  „Źinocza S ekcja  T o w . P ro ś w i ta " .  O rgan izac ja  ta  
p o w s ta ła  w  lis topadzie 1933 r. Na czele jej s ta ła  p isarka  
zak a rp ack a ,  Irena  N ew y ck a .

Delegacja ukraińska z Rusi Zakarpackiej pod p rz e ­
w o d n ic tw e m  Ju liana C h y m y n c ia  w y je c h a ła  w  p ie rw ­
szych  dniach paźdz ie rn ika  za  granicę , m ając  zam iar 
czyn ić  s ta ra n ia  u rząd u  angielskiego w  celu obsadzenia  
Rusi Z aka rpack ie j  oddzia łam i k o m b a tan tó w  b ry ty j ­
skich na  czas  plebiscytu .

Gubernator Zakarpacia dnia 4 bm. b y ł  na audiencji 
u p re m ie ra  czechos łow ack iego  gen. S y ro w eg o .

Korespondent ze Lwowa na Zakarpaciu. Na R uś Za- 
k a rp a c k ą  w y je c h a ł  k o re sp o n d en t  p ra s y  ukra ińskie j ze 
L w o w a ,  red. R om an  Holian. T y g o d n ik  „Nedila" zapo­
w iad a  d ruk  jego korespondency j.

Prasa ukraińska na Zakarpaciu. J a k  podaje  „ P r a w ­
da" , na  Z aka rpac iu  w y ch o d z i  obecnie jeden dziennik 
ukra ińsk i i 18 innych  czasopism , jak :  „N ow a S w o b o d a" ,  
„N arodna  S y ła " ,  „U kraińsk ie  S łow o", „B łah o w is tn y k " ,  
„Zem la i W o la" ,  „W p ere d " ,  „U czy te lsky j  Hołos", „N a­
sza  S zko ła" ,  „Ś w it ło" ,  „N aukow yj Z b irnyk" ,  „Na Stijci", 
„ T y sa " ,  „K ultura", „K arp a ty " ,  „Skob", „ P ro b o jcm " ;  
„N asz R idnyj Kraj", „ W a r ta " ,  „M o cza ry " .  O sta tn ie  są  to  
czasop ism a m łodz ieży  harcersk ie j.  P ism a  „ W a r ta "  i 
„M o c za ry "  w y c h o d z ą  na wsi.

Szkolnictwo i partie polityczne Zakarpacia. „Nedi- 
la" zam ie szcza  o b sze rn y  a r ty k u ł  o s to su n k ach  na Rusi 
Z akarpack ie j .

W  r. 1933 by ło  tam  ogółem  758 szkół ludow ych, w  
ty m  459 z rusk im  język iem  nauczania , 110 z w ęg ie rsk im ,
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61 z niemieckim, 4 z rum uńskim , 4 z ży d o w sk im  i 160 
z czeskim  i s ło w ac k im 11.

S tosunek  ten u sp raw ied liw ia  „N edila11 w  n as tęp u ją ­
c y  sposób :

„ Ja k k o lw ie k  s to sunkow o  w ielki od se tek  szkół c z e ­
skich i s łow ack ich  tw a rd o  ą d e rz a  w  porów nan iu  z n a ro ­
d o w o śc io w y m  uk ładem  ludności, to nie t rzeb a  zapom i­
nać, że oprócz wielkiej ilości u rzęd n ik ó w  cz ech o s ło w a c ­
kich g łó w n y  k o n ty n g en t  uczn iów  s tan o w ią  Żydzi, k tó ­
rzy ,  jak w iadom o, za w sze  t rzy m a ją  z naro d em  panują-  
c y m “.

O po li tycznym  układzie s to su n k ó w  na Rusi Z a k a r ­
packiej pisze „N edila11:

„Istn ieją  na Z akarpac iu  dw ie  n ie rów ne  co do siły  
g ru p y  po li tyczne: jedna  to za b y te k  d aw n eg o  reżim u —  
m oskw ofilska , d ru g a  - to o b jaw  od rpdzen ia  osta tn ich  
czasó w , ukra ińska .  P ie rw s z a  m a  za  sobą  t rad y c ję  i po­
parcie  rządu , d ru g a  jes t  m łoda  i pe łna  nadziei. U s te ru  
p ie rw szy ch  stoi „A utonom uyj Z em łediczeskij So juz11, 
czyli p a r tia  ty ch  „R u s in ó w 11, k tó rzy  w  domu m ó w ią  po 
w ęg ie rsku ,  poza dom em  w  słow ie  i piśmie zapew nia ją ,  
że są  „ tw a rd y m i  R usinam i11, ale od p ra w d z iw y c h  M o­
skali odżegnują się. O rg an em  ich jest „Russkij W ies tn ik 11, 
p rzed s taw ic ie lem  w  parlam encie  p rask im  A. Brodij. 
G łó w n y  k o n ty n g en t  cz ło n k ó w  tej partii rek ru tu je  się z 
p rzedw ojennego , w ęg ie rsk ieg o  d u ch o w ie ń s tw a11.

„T zw . „ T ru d o w a ja  P a r t i a 11 sk ład a  się z galicyjskich 
i bukow ińskich  „ k a c a p ó w 11, k tó rzy  osiedlili się na Z a k a r ­
paciu. O rg an em  ich jes t  „R usska ja  Z em la11, a p ro g ram em  
„ ru sk i11 język  l iteracki w  szkole i adm inistracji ,  a p ra ­
w o s ław ie  w  cerkw i.  Ich p a r t ia  jes t  w łaśc iw ie  ty lko  ek s ­
p o z y tu rą  rusofilskiej partii K ra m a rz a 11.

„P o n iek ąd  silniejszą spośród  „ ru sk ich 11 jes t  na Z a ­
karpac iu  „R esp u b ły k ań sk a ja  Zem łed ilczeskaja  P a r t ia " ,  
albo k ró tko  „ a g ra r n a 11. J e s t  ona w  s w y m  k ierunku i p rz e ­
w o d n ic tw ie  ek sp o z y tu rą  czeskiej partii ag ra rne j.  O rgan
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jej „Zemłeclilczeskaja P o li ty k a"  p row adz i  p rzec iw u k ra -  
ińską nagonkę.

„D ru g a  g ru p a  o rgan izacy j  p a r ty jn y ch  na Z a k a rp a ­
ciu jes t  ukra ińska . W  p rog ram ie  w szy s tk ich  odcinków  
s p o c z y w a  s p ra w a  sam odzielności języ k a  ukra ińsk iego , 
co  w  w a ru n k ach  rzeczy w is to śc i  zakarpack ie j  jest jesz­
cze dziś... tem atem  dysk u sy jn y m . O język  w  szkole i a d ­
m inis tracji  to czy  się na  Z akarpac iu  na jzaw z ię tsza  w a lk a  
i ona —  m o żn a  pow iedz ieć  —  w y cze rp u je  i c h a r a k te r y ­
zuje w e w n ę t rz n ą  politykę kraju. „C h ry s ty jań sk o -N aro d -  
nia P a r t i a "  o. A ugustyna  W o ło sz y n a  na leży  do n a js ta r ­
szy c h  z ukraińskich . W  p ro g ram  partii w chodzi ob rona  
unii p rz ec iw  p ra w o s ław iu ,  p ra w  języ k a  uk ra ińsk iego  i w  
ogóle ukrainizm u. Na polu ekonom icznym  cechuje tę p a r ­
tię p r y m i ty w n y  ro m an tyzm , o czy m  św iad c zy  l ikw ida­
cja  w szy s tk ich  jej ekonom icznych  poczynań . Kulturalno- 
o ś w ia to w ą  dom eną tej partii jest użh o ro d zk a  „P ro św i-  
t a “ .

„D ru g ą  z ukr. p a r ty j  jes t  „R u sk a  S o c ja l-D em okra ty -  
cz n a  P a r t ia " ,  k tó ra  m a p rzeds taw ic ie la  w  parlam encie  
p ra sk im  —  Igora Husnaja. Z n a tu ry  rz ecz y  ta p ar tia  
jes t  ty lko  ek sp o z y tu rą  czeskiej soc .-dem okra tyczne j  p a r ­
tii".

„T rzec ią  z p a r ty j  ukra ińsk ich  jest kom unistyczna ,  
k tó ra  w  p ie rw szy ch  latach republiki zd o b y ła  najw ięcej 
m a n d a tó w  do parlam entu ,  ale z czasem , po d o św iad c ze ­
niach w  o jczyźnie kom unizm u, w p ły w y  jej malały. W  
jej k ie ro w n ic tw ie  p rz e w a ż a ją  Żydzi i obcy, ale dla 
p ro p a g an d y  p ar tia  ta  s ta ra  się p rz ep ro w a d zać  do p a r la ­
mentów: n aszy ch  ludzi. Nie trz e b a  zapom inać, że k om u­
nizm  m a  u zak arp ack ich  sw oje  specyficzne zabarw ien ie .

Cztery filmy w języku ukraińskim pojaw ią  się — 
zgodnie z og łoszoną oficjalną s t a ty s ty k ą  —  w  b ieżącym  
sezonie 1938/39 na ek ran ach  am erykańsk ich .  M. in. n a ­
k ręco n e  ró w n ież  będą  filmy re ż y s e ra  ukra ińsk iego  E u ­
g en iu sza  D es ław a ,  w  języku  francuskim .
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Co to są „Zaporożcy44? U kraińsk i d w u ty g o d n ik  
„ P r a w d a 11 pod in try g u jący m  ty tu iem  „Z a p o ro żc y 4' u bo­
lew a  nad  zan ied b y w an iem  p rz ez  w ie rn y ch  o b o w iązk ó w  
re lig ijnych:

„Nie będz iem y  w  ty m  a r ty k u le  pisać o Kozakach- 
Z aporożcach , k tó rz y  żyli k iedyś  na Ukra in ie  i w ojow ali  
z n iew iernym i T a ta ram i i T urkam i. „Z ap o ro żcam i14 n a­
zw an o  n iedaw no  w  p ew nej  korespondencji „ P r a w d y “ 
takich ludzi, k tó rzy  w  niedziele i św ię ta ,  zam ias t  w  c e r ­
kw i s łuchać n ab o żeń s tw a ,  sto ją  za progiem ce rkw i,  na 
dziedzińcu czy  w  sąsiednich  ulicach i za p a l iw szy  „ c y g a -  
r y “ , g w a rz ą  sobie albo rob ią  różne psoty..

Zakazane pielgrzymki do grobu Szewczenki. „N ar- 
k om 44 s p ra w  w e w n ę t rz n y c h  U SSR  zabronił  zw iedzan ia  
m ogiły  S zew czenk i.  M ożna od w ied zać  ten  g rób  ty lko za 
spec ja lnym  pozw olen iem  i w  to w a r z y s tw ie  in s tru k to ­
ró w  kom un is tycznych . P r z y c z y n ą  zak azu  jes t  podobno 
fakt, że podczas  p ie lg rzym ek  m łodz ieży  ukra ińsk ie j  na 
m ogiłę S zew czen k i  u rząd zan o  tam  zg ro m ad zen ia  nac jo­
nalistyczne.

Współpraca ukraińsko-niemiecka. W  w y ch o d zące j  
w  L ondynie  rosy jsk ie j  gazecie  „Ruskij w  Anglii11 z .30 z. 
m. c z y ta m y :

W  Niem czech problem  ukra ińsk i s ta ł  się znow u  b a r ­
dzo ak tu a ln y  i Berlin  dok łada  w sze lk ich  s ta rań ,  ab y  
s tw o rz y ć  w sp ó ln y  ukra iński front. Nie podołał tem u  za ­
daniu R osenberg , g d y ż  ani S koropadski,  ani inż. S zem et.  
ani dz ienn ikarz  S k o rop iś-Jo ł tuchow sk i,  ani pułk. O m el- 
czenko  nie Cieszą się zaufaniem  ani w  sfe rach  n iem iec­
kich, ani w śró d  U kra ińców .

P e t lu ro w c y  w  N iem czech nic o d g ry w a ją  żadnej ro ­
li. W  1928 r. Berlin  w sp o m ag a ł  P o ł ta w c a -O s t ra n ic ę ,  „h e ­
tm an a  całej U k ra in y  po p ra w e j  i lew ej s tron ie  Dniepru  
i w o d z a  K o zak ó w 11, ale w  1933 r. h e tm an  w y p a d ł  z ła ­
ski i p rzes iedz ia ł  się 19 m iesięcy  w  obozie k o n ce n tracy j ­
nym. Obecnie „ re fe ren tem  s p ra w  u k ra iń sk ich 14 jest w  
Berlinie niejaki S ew riuk ,  k tó ry  w y p ły n ą ł  w  r. 1922 w  P a ­
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ry ż u  jako o b y w a te l  sow ieck i i dz ienn ikarz  bolszew icki. 
F ran cu z i  p rędko  zdekonsp irow ali  go i to zm usiło  go do 
ucieczki z P a r y ż a  do Berlina. W  N iem czech S ew riu k  
c ie sz y  się poparc iem  R osenberga ,  „handlu je11 także  z em i­
grac ją  ro sy jską ,  a złe języki opaw iadają ,  że nie ze rw a ł  
on jeszcze zupełnie z c z e rw o n ą  M oskw ą. P om im o to 
up a tru ją  w  nim rzekom o p rzy sz łeg o  ukra ińsk iego  w o ­
dza .

R ó w n o cześn ie  w  G dańsku, a w łaśc iw ie  w  Sopotach  
jakaś  rę k a  „ w y rz u c i ła 11 na pow ierzchn ię  nikomu n iezna­
nego 65 czy  70-letniego rosy jsk iego  g en e ra ła  Zielińskie­
go. N ajpraw dopodobniej  Zieliński w y su n ię ty  zos ta ł  dla 
dekoracji  (szlify p ra w d z iw e g o  oficera ca rsk ie j  armii, i to 
w y so k ieg o  stopnia, z a w sz e  m ają  pew ien  u rok  dla p ro ­
s taczk ó w ).

Dziś gen. Zieliński „m ark u je11 uk ra ińsk iego  fiihrera. 
A doszło  do tego tak im  sposobem : w  cz e rw c u  br. p r z y ­
by ł z A m eryki do G d ań sk a  g o rą cy  ukra ińsk i n iepodleg­
łościowiec , unicki ksiądz T eo d o r  Dwojlit. O d w ied za ły  
go w  G dańsku  liczne ukra ińsk ie  delegacje  z M ałopolski 
i W o ły n ia ,  a on w szy s tk ich  ła sk aw ie  p rzy jm o w ał,  pou­
cza ł  i o b d a ro w y w a ł  pieniądzmi. W  ty m  sam y m  czasie  w  
m ieszkan iu  gen. Zielińskiego w  S opotach  o d b y ła  się ta j ­
na  narada ,  na k tóre j  m ian o w an o  gen. Zielińskiego k ie­
row nik iem  ukra ińsk iego  ruchu  niepodleg łościow ego z 
s iedz ibą  w  G dańsku-Sopotach .

Do „ sz ta b u 11 gen. Zielińskiego w esz li:  inż. C ar,  inż. 
B ry g ad e r ,  nauczyciel  Babij, ch o rąży  C zepurda ,  Doroni- 
kin i W a s y l  Łukaniec , ten ostatn i z Małopolski.

S z tab  ten m a  p ra c o w a ć  g łów nie  p rzec iw  Sow ietom . 
G d y b y  jednak  s ta ł  za  nim p. S ew riuk ,  to nie na leża łoby  
się dziwić, g d y b y  w  rz e c z y  sam ej p ra c o w a ł  tylko p rz e ­
c iw  Rumunii i jej sojusznikom.

Rosyjska i ruska prasa o Rusi Zakarpackiej. Z du­
ży m  za in te reso w an iem  i b a rd zo  p rzy ch y ln ie  notuje p ra ­
sa ro sy jsk a  na em igracji w p ro w ad ze n ie  w  życ ie  au to n o ­
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mii Rusi Z akarpack ie j  i p ow stan ie  jej p ie rw szeg o  rząd u  
k ra jo w eg o :

N ota tka  „ P  o s  1 e d n i c h N o w  o s t i j" n acech o ­
w a n a  jest r e z e rw ą  i ob iek tyw izm em , ale m iędzy  w ie r ­
szami w y c z u w a  się życzliw ość.

S zczerze j  w y p o w ia d a  się nac jona lis tyczna  gaze ta  
„ W  o z r o ż d i c n i j  e “ . W  num erze  z 7 bm. czerp ie  ona 
obficie z w y c h o d ząc eg o  w  U żhorodzie  o rganu  k a rp a to -  
rusk ich  n a ro d o w có w  „N asz P u t j“ (pa rt ia  min. F en cy k a ) .  
M. i. dodaje od siebie: „ Ja k  w z ru sza ją ce  i m ocne ró w n o ­
cześnie są  te ośw iadczen ia .  Ruski naród  na K arp a tach  
zach o w a ł  sw o ją  indyw idualność" .

A p rz y zn ać  należy, że w  ty m  określeniu  g az e ty  ro ­
syjskiej nie m a najmniejszej p rzesad y .  W  k arpa to rusk ie j  
gazecie  „Nasz P u t j“ tyle jest niechęci do ruchu u k ra iń ­
skiego, że ch y b a  z niem niejszą p o g ard ą  p isaliby  w  M o­
skw ie, g d y b y  s ta ła  się ona n arodow ą.

T ak że  w y c h o d z ą c y  w  P a ry ż u  o rgan  „ m ło d o ru ssó w "  
„ B o d r o s t j “ pośw ięca, w  num erze  z 9 bm. Rusi Z a­
k arpack ie j  d uży  a r ty k u ł  w y b i tn eg o  d z ia łacza  partii „rnło- 
doruskiej" , ks. O boleńskiego. A utor w  p a tr io ty cz n y m  
duchu sk re ś la  historię  Rusi Z akarpackie j ,  w y ra ż a ją c  
zdziw ienie, że Czesi p o d trzy m y w a li  tam  ruch ukraiński, 
i k ończy  s ło w am i:  „ W  g ran icach  p o k rew n eg o  p ań s tw a ,  
sw obodnie  w y z n a ją c  i rozw ija jąc  sw o ją  ruskość , k a r ­
packi kra j p rzy g o to w u je  się k o n ty n u o w ać  na n o w y c h  
d rogach  sw o ją  misję".

O w e g łosy  p ra s y  rosy jsk ie j  c h y b a  w y ra ź n ie  św ia d ­
czą, że U k ra iń cy  będą  musieli s toczyć  na Rusi Z ak a rp ac -  
Kiej c iężką w a lk ę  z nacjonalizm em  rosy jsk im . Nie p o w ie ­
dzie libyśm y, że b y  to by ło  szczególnie w ażn e  dla P o la ­
ków , ale o b iek ty w n ie  s tw ie rd z ić  należy, że g d y  w o b e c  
ruchu ukra ińsk iego  p ra sa  ru sk a  i ro sy jsk a  zajmuje s ta ­
now isko  w y ra ź n ie  n eg a ty w n e ,  to do P o la k ó w  us tosun ­
kow uje się ona racze j lojalnie, a n aw e t  zd rad za  chęć 
w sp ó łp racy .

C y t o w a n a  j u ż  m ł o d o r o s y j s k a  „ B o d r o s t j "  z a m i e ś c i ­
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ła  w  num erze  z 9 bm. p rzed ru k  w ielce  życz liw ego  dla 
P o la k ó w  a r ty k u łu  L a ro ch e ‘a w  „R  e v u e d e  D e u x 
M o n d  e s “, o św iad cza jąc  się, że najbardzie j  z a in te re ­
so w a ł  ją ustęp  a r ty k u łu  francusk iego  au to ra ,  k tó ry  jed ­
nostronnie  p recyzu je  s tanow isko  polskie w  sp raw ie  u k ra ­
ińskiej.

„Jeśli tak  jes t  —  kontynuu je  „B o d ro s t j“ —  to ozna­
cza  to w ielk i k rok  naprzód . U sunę łoby  to zasad n iczą  
p rzeszk o d ę  na d rodze  do d o b ry c h  sąsiedzk ich  s to sun­
ków7 m iędzy  p rz y sz łą  R osją  n a ro d o w ą  i Po lską .

„N aro d o w a  R osja  na  p ew no  nie będzie  k ie ro w a ła  się 
p rzesądam i.  Jak o  zw o lenn iczka  realnej polityki, r a d y ­
kalnie odrzuci ona potępione p rzez  sam o życie  s ta re  m e ­
to d y  i bez w ą tp ien ia  zrobi w szy s tk o ,  a b y  s tw o rz y ć  do ­
bre  sąsiedzkie  stosunki, w  p ie rw szy m  rzędzie  z p o k re w ­
nym i jej narodam i. M ożliwe, że pokój ca łego  ś w ia ta  b ę ­
dzie za leża ł od p o w o d zen ia  tych  us iłow ań" .

Pod  w zg lęd em  socja lnym  i polityki m ięd zy n a ro d o -  
w e j  od „m ło d o ru ssó w "  niedaleko do bo lszew ików . Opi­
nia „m ło d o ru ssó w "  oznacza , że p rz ec iw  grze  U k ra iń có w  
na d ro b n y m  odcinku k a rp a to ru sk im  W ę g rz y  m ają  do d y ­
spozycji p o w a ż n y  a tu t  ru sko-rosy jsk i  od R u s in ó w  do ro ­
syjskie j emigracji, nie m ó w iąc  o tym , że i sy m p a ty k  P o l ­
ski p. L aro ch e  nie jes t  w e  F ranc ji  odosobniony.

Nie zaszkodzi też  za n o to w ać  a r ty k u łu  n ienajgorzej 
po in fo rm ow anego  „R ussk iego  G ołosu"  w  s p ra w a c h  k a r -  
pato rusk ich , k tó ry  n az y w a ,  w  n um erze  z 16 bm., k rz y k  
U kra ińców  o „U krain ie  Z ak arpack ie j"  m istyfikacją ,  k tó ­
ra  oburza  K arpa to rus inów , szkodzi Rusi Zakarp .  na od ­
cinku m ięd zy n a ro d o w y m  i egzaltu je  tu te jszą  m asę  u k ra ­
ińską, sugeru jąc  jej fikcję o pow stan iu  uk ra ińsk iego  r z ą ­
du au tonom icznego. A ty m cza sem  na Rusi Zakarp .  —  
pisze „R. G.“ —  obchodzą  św ię to  z m a r tw y c h w s ta n ia  ru ­
skiej p ańs tw ow ośc i ,  a „o U kra in ie  i uk ra ińs tw ie ,  w  tu te j­
szy m  znaczeniu, n a w e t  nie w spom inają" .

„R ozum iem y  —  k ończy  „R. G.“ , że U kra ińcom  t ru d ­
no sw ojej  m asie  odsłonić p raw d ę ,  ale c z y  to nie lepiej
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b y ło b y  milczeć, niż szkodzić  sw ojem u n aro d o w i i k o m ­
p ro m ito w ać  s ię ?  I3o cóż p rócz  kom prom itacji  p o zo s ta ­
nie, g dy  zniknie m g ła  tej n ies łychanej m is ty f ikac j i?" .

Ruski sezon teatralny z a c z y n a  się w  ty m  roku  20 
bm. w y s taw ie n ie m  sztuki „S e rce  m atk i" ,  k tó rą  o d eg ra  
zespół S zub inow a w  Ruskim  K asynie w e  L w ow ie .

U roczystość jubileuszu chrztu Rusi obchodz iła  c z y ­
telnia ru ska  w  M acoszynie ,  pow . żó łk iew ski.  U ro c z y ­
s tość  m iała  c h a ra k te r  c e rk ie w n y  i św iecki i ściągnęła 
t łum y  ludności m ie jscow ej i okolicznej.

„Dzień ruskiej kultury" obchodziła  ru sk a  czy te ln ia  
w e w si D obrow lanach , pow. Kałusz.

Pom yślny rozwój ruskiej czytelni w e w si Dżurynie , 
na Podolu, notuje „Zem la i W ola" .  C zy te ln ia  m iała  dług, 
za p ew n e  zac iągn ię ty  na b udow ę domu, w  k w o c ie  2.000 
zł. Dzięki ofiarności m ie jsco w y ch  rusk ich  w łośc ian  z t e ­
go długu sp łacono już 1500 zł.

C zy te ln ia  rozw ija  też w sze ch s t ro n n ą  dzia ła lność 
ku ltu ra lną  i o św ia to w ą .

K S I Ę G A R N I A  „ N U R T “  L W Ó W ,  P L .  B E R N A R D Y Ń S K I  1/
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zaw iera ją cy  o rd y n a cję  w y b o r c z ą  d o  S ejm u i S e ­
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